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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z W  a rs za  w y, dnia 28. L ipca.
TV im ieniu N .  M iko ła ja  I . ,  Cesarza wszech  

H ossy i, K ró la  P o lsk iego  etc, etc. etc.

R a d a  A dm inistracyjna K rólestw a.
Mając sob ie  przedstaw ione, że  osoby, któ­

rych majątki mają u łed t  sekwestrowi albo  
konfiskacie, pozeznaw ały  już po rew ołucyi  
akta sprzedaży, obciążenia  i in n e  akta aliena-  
c y i ,  nim  takowe dobra w sekwestr rządowy  
■ostały zajęte; —  zważając p rsy tćm , że  na  
zasadzie postanowienia  Nam iestnika w Kró­
lestw ie  pod d niem  r3/25. K w ietn ia  r. *. w y­
d a n e g o ,  u n iew ażn ion e  zostały wszelkie akta 
w czasie  rewołucyi d o k on an e ,  a n iew ażność  
ta tem bardziej do aktów, juź przez osoby za 
granicę zb ieg łe  s e z n a n y c b ,  rozciągać s ię  po-  
w in na ,

Rada Adm inistracyjna Królestwa w dalszym  
t ią g u  aw ego postanow ien ia  *  d. s t / i ą .  W rze­
śnia 1832, roku, stanow i:

Art. 1. W sze lk ie  akta r um ow y w zg lęd em  
majątków ulegających sekwestrowi a lbo  kon­
fiskacie, sporządzone podczas rew ołucyi lub  
po  rew ołucyi przez osob y , bądź z pod amne-  
•*>> w y łą c z o n e ,  bądź z  n ie j  niekprzystające

i za granicę zb ie g łe ,  m ocą  n in iejszego  posta­
n ow ien ia  u n iew ażn ion e  zostają.

Art.  2. W yk on an ie  n in ie jszego  p ostan o­
wien ia ,  które w D zien n ik u  Praw um ieszczo­
n e  byc m a, wszystkim K om m issyom  rządo­
w y m ,  w czerń do którój należy , poleca s ię .

D z ia ło  s ię  w W a rszaw ie ,  ua p os ied zen iu  
Rady A dm in istracyjne; ,  dnia 27. Czerwca  
(9 .  L ipca)  I833. r, ( T u  podpisy .)

G  r  e c y a ,
Z  N a u p ł i i ,  dnia 7, Czerwca.

W  skutek amnestyi wydanej w rocznicę uro­
dzin Króla O tton a ,  wyborowa część  wojska 
nieregularnego, które s ię  udało  d o  Turcyi,  
wróciła do Greeyi.

Pan Caraugia ma się  udać w zleceniach rzą­
du greckiego do  Paryża, L o n d y n u  i  Peters­
burga.

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  J a .  22. Czerwca.

su łtan  m o cn e  powziął postanow ienie  wejść 
z Rossyą w  związek jak najściślejszy. S łychać,  
iż  u łożon y  jest projekt d o k o n w e n c y i  którą W .  
Porta zawrzeć ma z  tem mocarstwem i który 
tylko do  zupełności swojej potrzebuje potwier­
dzenia N .  Cesarza Mikołaja. K on w en cya  ta 
stanowi rodzaj traktatu zaczepn ego  i odporne­
g o ,  m ocą którego obiecana została wzajemną  
pomoc w razie zaczepki zewnętrznej, a oraz
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zabezp iecz one  zostało danie  p o m o c y ,  za po-
p rzedn icze rn  w e z w a n ie m ,  tiż p rzypadku nie-  
spokojności  wewną t rz  kraju.  Ratyfikacya trak­
tatu tego p rzybyć ma w krótce z Pete rsburga ,  
A d m i r a ł  Uouss in  wysłał  ku ryera  do P a r y ż a ;  
tyczy się to zapew nie  niniejszej  wiadomości ,
— Ib rah im  ciągle jest  zajęty cofan iem się. 
M e h e m e d  Al i  uzyskał  czego  rządał.  Okaz u je  
o n  ciągle wstręt  od wszelkich związków trakta­
towy ch  i ty lko przez ma te ryalne korzyści stara 
się wciągnąć w interes  swój j edno łub d rugie  
mocarstwo.  Jeśli  dotąd szczególnie j  us i łował  
zaprzy jaźn ić  się z F r a n c u z a m i ,  nadając im w 
h a n d l u  z E g ip te m wielkie korzyści i p reroga­
tywy,  dziś ła twoby się  stać m o g ło ,  iżby miej­
sc e ,  które zajmowal i  F r a n c u z i ,  zajęl i  teraz 
Angl i cy .

Królewicz bawarski nas tępca t r o n u ,  o d w ie ­
dzi ł  dnia 16. b. rn. obó z  rossyiski ,  i udał  się 
do In te r n u n c y u s z a  aus tryackiego,  który w tym 
s a m y m  dn iu  dał  dla n ie go  świe tny bal ,  faier-  
werk i t. d. W s p o m n i o n y  Królewicz był  dn ia  
a t .  b. m,  p rzedstawiony Su ł t a no w i ,  który dał  
m u  w u p o m in k u  swój w iz e r u n e k ,  drogierni  
b ry lan tami  wysadzany ,

I V ł  o c h y .
Z  R z y m u ,  dn ia  g, L ip c a .

(G az .  P o w sz  )  W e d l e  pogłoski  za jmuje  się 
K a r d y n a ł  G a m b e r i n i ,  Sekretarz s t a n u  dla 
spraw w ew n ę t rz n y ch ,  zn a c z n e m i  re f o rm am i  
w organizacyi  krajowej i czekamy tu dla r o z m a ­
i tych o d n ó g  s łużby publ icznej  n o w y c h  ustaw. 
P racu ją  podo bn ie  nad  dok ładn ą  statystyką pań­
stwa kościelnego.  Mia no w an ia  dla n o w o  usta­
no w io n e j  Prefektury b ud o w y  d róg  i kana łów 
ju ż  nastąpi ły.  M on s i g n o r  Serafini został  P r e ­
zesem  onej .  Z  dwóch  mia n ow an y c h  Radzców 
mieszkańcy stolicy n ie  kontenc i .  P rzy każdej 
sposobnośc i  sprawdzają się 8łowa które n iegdyś  
p r z y  po do b ne j  okazyi  P ius  V I I .  wyrzekł :  mi  
m a n c a n a  le braccia ( zb y w a  mi  na zd o l ny ch  ra­
m io n a c h ) .

.Żniwo wypad ło  tu jak naj lepiej ;  wszystkie 
gatunki  zboża i ow ocó w  uda ły się lepiej  i ob f i ­
ciej niż od kilku lat ;  rokuje także obecny  stan 
d rzew ol iwnych zyz ną  jesień o l iwną.  Upa ły  
do tychczas  n ie  by ły  wprawdzie  zbyt  wielkie,  
n ie  p rzechodząc  nad  27 g r a d u s ó w ,  ale tym u-  
ciemiei l iwsz'y sciroccd,  wiejący z rnałemi prze­
rwami  już od  p ie rwszych dni  Maja.  Wszakże  
s tan zd rowia  tego roku  nadzwyczaj  pomyślny,
—  W e d l e  pog łosek ,  krążących tu z prowincy i ,  
zbiegostwo  w n o w o  u f o rm o w a n y ch  pułkach 
szwajcarskich coraz bardziej  się zagęszcza.  
Odebr awsz y  swoje  n a r ę c z n e ,  zmykają wszyscy 
jak mogą .  P o n ie w a ż  wzg lę dem tych wojsk: 
n i e  zawarto p e w n y c h  uk ładów z Szwajcaryą,

o w s z e m ,  pon ieważ  się s l f adają  z samych za- 
w e r b o w a n y c h ,  t r u d no  z ł e m u  t e m u  za po b iedz .

Z  d n i a  11. L i p c a .
D i a r o  d i  R o n u  umieśc i ł  nas tępujący  list 

p rywa tny  z Syrakuzy pod  dri. ag.  Cz er w ca :  
„ O k r ę t  p r zyb y ły  z Gołet ta  przy wiózł  w iad o ­
m o ś ć ,  iż w T u n i s  w y b u c b n ę ło  po w s tan ie ,  
w k tó rem D e j  został  odd a l o n y  od  rządu ,  a n a ­
wet  mia ł  utracić życie.

N i d e r l a n d y ,
Z  H a g i ,  dnia 21. Lipca.

Xiąż ę  H e n r y k ,  trzeci syn J .  K. M Xcia  Ora -  
n i i ,  z po d r ó ży  swojej  morskiej  powróci ł  do  
tutejszej stolicy.  Xięcia  Ora n i i  z d w o m a  star­
szymi synami  czekają tu dzi s i a j ; mają oni  być 
przy tomni obrządkowi ch rz tu  n o w o  n a r o d z o ­
n e g o  Xięcia , syna J J .  K K. M M .  Xięs twa F r y ­
deryk.  Przy dwo rze  równ ie  jak w kościele 
Ś. Jakóba  czynią p rzygo towania  do tej u r o cz y­
stości ,  której p ro gr am ma t  już  wyszedł .

D o w ó d z c a  okrę tu  l in iowego  „ d e  Zeeuw '* ,  
Kapi t an marynark i  Ryk.  o t r zymał  od  N .  C e s a ­
rza Rossyjskiego order  S. S ta n is ła w a .

N. Kró lowa  Bawarska zwiedz i  wkrótce wod y  
w Sche ve n in ge n  , gdz ie  pomieszkan ie  dla n ie j  
już p rzygo towano .

Dnia  17. rn. b. zawinę ła  do  H e l d t r  Cesarsko- 
Rossyjska f regata „Cas to r“  z Krons tadu z H r a ­
bią K ot uz ow e m  i r od z in ą  j ego  na pokładzie.  
H r a b i a  zabawi przez czas niejaki w Nie m cz ec h  
nad  R e n e m ,

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  tg.  L ip c a .

T u te j s zy  Sąd Najwyższy wojskowy wydał  
wyrok w sprawie o z a bu r ze n i a ,  które zaszły 
w A n tw e r p i i ,  iż n i e m a  ża dn ego  p o w o d u  do 
dal szego pos tępowania  przeciw od d an ym  pod  
Sąd , K o m m e n d a n to w i  placu P a n u  G ue re t t e  
i Majo rowi  de 1’E a u ;  a lbo wiem  okazuje  s ię  
z  ins t rukcyi ,  iż działali  wprawdzie n ie p rz y­
zwoic ie ,  ale j ednak  bez przekroczen ia  praw.

Z  d n i a  20.  L i p c  a.
Dz ie nn ik i  tutejsze donoszą ,  iż rząd belgijski 

od rzuc i ł  projekt  u ł oż on y  przez Kommissa rzy 
hol lender skich  i belgijskich wzg lędem k o m m u -  
nikacyi  Mas t rych tu  z H o l l a n d y ą ;  chce się b o ­
w ie m  pierwej  p rzekonać ,  czyli  żegluga na M o ­
zie jest rzeczywiście woln ą  aż do ujścia tej rzeki, 
i t ym celem każe uzbrajać statek.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  19. Lipca.

B a n k ie r  O d i e r ,  D e p u to w a n y  i cz łon ek  
ogó lne j  r ady fab ryk,  wyjechał  do  L o n d y n u ,  
ma ją c  o d  r zą d u  z l ec en i e  tyczące się h an d l u .

J o u r n a l  d u  H a v r e  pi sze  o A d m i r a l e  
N a p i e r :  „ O f i c e r  t en ma ryn ark i  angielskiej  
mieszkał  kilka lat  w n as zym  k r a j u ,  w Sainto-
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A d r e s s e ,  i by} j e d n y m  z  p i e r w s z y c h ,  k tór zy  
p r z e d s i ę w z i ę l i  u r z ą d z i ć  ż e g l u g ę  p a r o w ą  n a  
S e k w a n i e .  T u  w H a v r e  jes t  w ie l e  o s ó b ,  któ- 
r e  w p r y w a t n y c h  r o z m o w a c h  m i a ły  s p o s o ­
b n o ś ć  p o d z i w i a ć  r o z l i c z n e  p r a k t y c z n e  j ego  
w ia d o m o ś c i .  P r z e d  k i l ku  laty p r z y b y ł  d o  n a ­
s z e g o  p o r t u ,  j a ko  d o w ó d z c a  f r ega ty  a n g i e l ­
ski ej  „ ( ś a l a t b e e 11, k tó r ą  u r z ą d z i ł  nak aza l i  s t a­
tku,  p a ro  w e g o . “

Z  P i e m o n t u  i S a b a u d y i  p r z y b y w a j ą  c i ąg l e  
W y c h o d ź c y  d o  kr a ju  n a s z e g o .

Słychać ,  iż na o st atn i ej  R a d z i e  M i n i s t r ó w  p o ­
s t a n o w i o n o  roz»viązać I z b ę  d e p u t o w a n y c h , l e c z  
d o p i e r o  w W r z e ś n i u  l ub  P a ź d z i e r n i k u ;  w y p a d a  
b o w i e m  czekać  o d r o c z e n i a  p a r l a m e n t u  a n g i e l ­
sk i ego .  ( ś d y b y  M i n i s t e r y u m  L r e y a  d o z n a ł o  
jakiej  klęski ,  w t ym  r a z i e  z a c h o d z i  ob aw a  , aby  
w y p a d e k  t en  n i e  mia ł  z ł e go  w p ły w u  na  w y b o ry  
we  F r a n c y i .  O s o b y  ś w i a d o m e  r zec zy  m n i e ­
m a j ą ,  i i  Kró l  t r z ym ać  s i ę  będ z i e  tego  p l a n u ,  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  Ig.  L i p c a .  

K ap i t an  N a p i e r  ub i eg a ł  się p r zy  o s t a tn i ch  
w y b o r a c h  p a r l a m e n t o w y c h  n a d a r e m n i e  o m i e j ­
s ce  r e p r e z e n t a n t a  P o r t s m o u t b u ,  W  swojej  ów -  
cza sow e j  m o w i e  do w y b o rc ó w  o ś w i a d c z y ł ,  z e  
g d y b y  u s i ł ow an i ą  j ego  na  n i c z e m  sp e ł zną ć  m i a ­
ł y ,  j e m u  n i c  n ie  po z o s t a j e ,  jak tylko wróc i ć  
s p o k o j n i e ,  by  kawa łek  g r u n t u  dz i e d z i c z n e g o  
st s w o b o d ą  u m y s ł u  uprawiać.

W  I z b i e  n iższej  p r z e c h o d z i  dzis ia j  bil  W s c h o ­
d n i o  • I ndy j sk i  p r z ez  w y d z i a ł ;  sp r a w o z d a n i e  
w y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  22. in.  b .

P o d o b n o  po s t an ow i ł a  K o n f e r e n c y a ,  a by  n a j ­
p r z ó d  r o z w a ż a n o  traktat  m i ę d z y  H o l l a n d y ą  i 5. 
m o c a r s t w ,  a  p o t e m  t rakt3t  m i ę d z y  Be lg i ą  
i H o l l a n d y ą .

D n i a  u ,  m.  b.  u m a r ł  w Bal t ing la ss  w h r a b ­
s tw ie  W i c k l o w ,  L o r d - I I r a b i a  A l d b o r o u g h ;  
na j s t a r s zy  syn  j e g o ,  d o t y c h c z a s o w y  V i s c o u n t  
A m i e n s ,  o b e j m u j e  dz i e d z i c tw e m  o g r o m n y  
ma-ą t ek  o j c a ,  o r a z  wszystki e  j e g o  t y tu ły  i go -  
dnośc i .  Z m a r ł y  L o r d  by ł  g ł ó w n ą  p o d p o r ą  
k o n se r w a t y  wów.

Z  d n i a  2 0 .  L i p  ca .
O  d o ty c h c z as o w er n  p o s t ę p o w a n i u  p roce s sy i  

O r a n i y s t ó w  w I r l a n d y i  T i m e s  D u b l i ń s k a  
*aw ie r a  co na s t ę p u j e  : „ W  pi ą t ek  zesz ły  p o  p o ­
ł u d n i u  o d p ra w i ł a  s i ę  w  C o o t e h i l l  wie lka  pro-  
e essya  O r a n i y s t ó w  i p r z y s z ł o  z n o w u  p rzy  tej 
sp o s ob noś c i  d o  zw yc za j nyc h  z a b u r z e ń ,  p i ę t n u ­
jących  cha ra k t e r  I r l a n d c z y k ó w .  W i e l e  o s ó b  
zg in ę ł o  a lbo  zos t a ło  r a n i o n y c h  , a le  ko r r e spon -  
d e n t  na sz  p r zed  o d e j ś c i e m  po cz t y  tyle ty lko  
m i a ł  c zasu  , aby  k ró tk i e  n a m  uczy n i ć  d o n i e s i e ­
n i e ,  do d a j ąc  o r a z ,  źe  ś l edz two  w  tej sp r a wi e  
j u ż  s ię r o z p o c z ę ł o  i ź e  w ła d z e  c y w i l n e  j ą  s ę ­
d z i o m  p r z e ł o ż ą ,  o b j e ż dż a j ą cy m  wła śn i e  t e r az

te  okol i ce .  D o s z ł y  na s  t a k i e  l i sty z  S t r abane ,  
L o r g a n ,  A r m a g h  i z  p r o w in c y i  U l s t e r ;  tara 
wszel ako  n ig d z i e  n i e  n a s t ąp i ł o  n ic  z a s m u c a j ą ­
c e g o ,  w y d a r zy ły  s ię tylko tu  i o w d z i e  bi jatyki ,  
p t z y  k tó ry ch  kilka o s ó b  p r zy a r e sz to w 3 n o .  P o  
ro z m a i t y c h  mia s t ach  o d p ra w ia n o  o b c h o d y , p o  
w iększe j  części  p r z e z  o b c y c h  u r z ą d z o n e ,  p r zy -  
cze tn  n i e s i o n o  ch o rą g w ie  i oznak i  O r a n i y s t ó w  
i ś p i e w a n o  p i e ś n i  s t r o n n i c t w ;  p r z ec i eż  wo jsko  
i kon s t ab l e ry ,  m ą d r z e  b a r d zo  p r z ez  r ząd po roz -  
s t aw i e n i ,  potraf i l i  w sz ęd z i e  z a k ł ó c e n io m  spo-  
ko jnosc i  z a p o b i e d z .  W  p i ą t ek  właśni e  by ły  
targi  w r ó ż n y c h  mia s t ach  w p ó ł n o c n y c h  s t r o ­
n a c h  k r a j u ,  i d u c h o w i e ń s t w o  kato l icki e  n a p o ­
m i n a ł o  pa ra f ian  s w o ic h ,  a by  n a  targi  te n ie  
uczę szczal i  i poży c i a  z  O r a n ż y s t a m i  unikal i .  
T e j  to oko l i c znośc i  przypi sać  z a p e w n e  na l eż y ,  
źe  d z i e ń  l en  tak s p o k o j n i e  p r z e s z e d ł ;  p r z y c z y ­
ni l i  s ię  też  zn a ko m i t s i  z p o m i ę d z y  E w a n g e l i k ó w  
d o  u t r z y m a n i a  porządku.**

M%vm«uwvtwi

Rozmaite wiadomości.
A n t o n i  O l e s z c z y ń s k i , P r o f e s s o r  a k a d e m i i  

F l o r e n c k i e j  s z tuk p i ę k n y c h ,  z a c z n i e  w kró t ce  
og ł a s za ć  w P a r y ż u  p o s z y t a m i  d a w n i e j  j u i  
u p r o j e k t o w a n e  d r u g i e  w y d a n i e :  „ ś p i e w ó w
h i s t o r y c z n y c h  J ,  U .  N i e m c e w i c z a . “  O d  lat  
o ś m i u  ro b i  d o  t e g o  d z i e ł a  r y c i ny  i z b i e r a  ma -  
l e rya ly ,  m a j ą c e  j e  p o m n o ż y ć  i o z d o b i ć ;  w r e ­
s zc i e  n i e  o g r a n i c z y  s i ę  l i c z bą  g i c h  ry c in ,  
w d a w n e m  wa r sz aw sk i e r a  w y d a n i u  z n a j d u j ą ­
cy c h  s i ę ,  w y d a n i e  sw o je  m a  z a m i a r  p o w i ę ­
k szyć  k i l kudz i e s i ą r  s z t y ch am i ,  a d o  n i e k t ó r y c h  
ś p i e w ó w  n o w a  m u z y k a  d o d a n a  b ę d z i e .  P a n  
O l e s z c z y ń s k i  j e s t t o  s z t y c h a r z , j ak i eg o  d o t ą d  
Po l s k a  n i e  m ia ł a .  N i e k t ó r e  d z i e ł a  pos t aw i ł y  
g o  b a r d z o  wy sok o  m i ę d z y  a r t y s t am i ,  a s ł a w n e  
„ E t u d e “ , w k t ó r e m  na jw ię ks z y  t a l e n t  r o z w i ­
n ą ł ,  by ło  z r z e t e f n e m  u w i e l b i e n i e m  p rz y j ę t e  
w ca ł e j  E u r o p i e .  A k a d e m i a  Cesa r sk a  s z tuk  
p i ę k n y c h  we  F l o r c n c y i  z r o b i ł a  go  s w o i m  h o ­
n o r o w y m  P r o f e s s o r e m ,  a r ó ż n e  i n n e  a k a d e ­
m i e  w e  W ł o s z e c h  i F r a n c y i  poszły-  za  jej  
p r z y k ł a d e m .  P o c z ą t k o w e  n a u k i  p o b i e r a ł  
w P e t e r s b u r g u ,  w a k a d e m i i  c h u d o ż e s t w  
( s z tuk  p i ę k n y c h ) .

X i ą ź ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i  b a w ią c  w  swe j  
m ł o d o ś c i  n a  z i e m i  n i e m i e c k i e j ,  by ł  d n i a  j e ­
d n e g o  z p r z y j ac ió ł m i  na  p e w n e j  w ie j sk i e j  z a ­
bawie.- O b i a d o w a n o  w o g r o d z i e  p o d  c i e n i e m  
r o z ł o ż y s t e g o  k a s z t a n a , a n i e  d a l e k o  s t a m t ą d  
bi t y p r z e c h o d z i ł  gośc in i e c .  P r z y p a d e k  z d a ­
r z y ł ,  ź e  b a n d a  C y g a n ó w  p r zy  o d g ł o s i e  s w o ­
je j  p ros t e j  mu z y k i  t y m ż e  g o ś c i ń c e m  p r z e c h o ­
dz i ł a .  O c h o c z y  g o s p o d a r z  w c hę c i  z a b a w ie -
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nia  Bwyeb gości kazał przywołać Cyganów, 
by każdemu według swojego zwyczaju wró­
żyli.  Przyszła kolej i na młodego Xięcia. 
„ M ł o d y  paniczu (rzekła czesko niemieckim 
dyalektem su ra  Cyganka,  wpatrując się w ry­
sy jego ręki), do Wysokich w życiu łwetn doj­
dziesz godn ośc i ,  lecz sroka (E/s/er) będzie 
przyczyną twej śu»ierci.“  Śmiech powsze­
chny przerwał  mowę wieszczej Cygance,  
■ przepowiednia ta była jeszcze długo  p rz ed ­
miotem trwającej rozmowy;  w żartach nawet 
radzono Xiążęc iu,  aby ,  gdy mu los poruczy 
panowanie  nad kra jem,  jak gdzie indziej  na 
wilki, tak tam na głowy wszystkich srok ceny 
ponaznaczał .  Zdawało s ię ,  że słowa Cygan­
ki dosyć obeszły Xięci», stal się bowiem po ­
nurym i smutnym. Gdy po 30 latach boha­
ter ten nowo Marszałkiem państwa f rancu­
skiego mianowany,  skon swój chwalebny ma* 
łazi w nurtach Elstery,  przyjaciele jego wspo­
mnie li  sobie owę przepowiednią  Cyganki,  
która niestety aż nadto okropnie  sprawdzoną  
sostała.

I lość osób zbiegłych do Francyi  z powodu 
prześladowań poli tycznych wynosi gdo  10,000, 
na  których u trzymanie  wyznaczyła Izba  D e ­
putowanych 4,500,000 fr.

Fer r i  pisał j edenaśc ie-se t  kazań nad listem 
do Hebrejczyków ; Michał  Fe n d  326 ep igra­
matów osw o jen i  p iórze ;  Magirus,  proboszcz 
ze S tutgardu,  f  1614-1 miał  w życiu swcjetn 
13 OOP kazań._________________________

S P R O  S T  O  W  A N I E .
W  Numerze wczorajszym gazety naszej w  artykule 

Z Londynu ( s t r .987., słup praw y, wiersz 1 7 . ) ,  zdanie 
zaczynające się od słów : „że drugie odczytanie . . .  aż do 
ałów: d. 20. L ipca“ będące uwagą redak to ra , miało być 
umieszczone jako przypisek na dole pod slupem.

W E Z W A N I E  P U B L I C Z N E .
Zbiegły z Brześcia,  powiatu Inowrocła­

wskiego,  rodem z Poznańskiego,  Ur. L eon  
Wol ick i ,  Podporucznik,  który w r. 1828. z ba­
talionu Strzelców gwardyi z zastrzeżeniem 
obowiązku dalszej służby uwolniony został, 
waywa się niniejszem , aby się w jednym z ter­
mi nów na

d z i e ń  a. W r z e ś n i a  1 8 3 3 . ,
„ 16. W r z e ś n i a  1833. i
„  3o. W r z e ś n i a  1 83 3-

wyznaczonych,  zawsze przed południem o go- 
dsinie l i .  w zamieszkaniu podpisanego A u dy .  
tora na ulicy Spritzengasse zwanej ,  sub Nro.  
J24. osobiście stawił,  i z  oddalenia się swego 
Wytlómaczył. W  razie bowiem przeciwnym 
będzie zaocznie przeciw niemu podług prze­

pisu Edyklu  z dnia 17, Listopada 1764. zawy­
rokowane ,  onźe za zbiegłego uważany ,  i n a ­
zwisko jego na  szubienicy przybite,  cały zaś 
majątek jego i ;k teraźniejszy jako przyszły 
skonfiskowany i Kassie Głównej Królewskiej 
Regencyi w Bydgoszczy przysądzony, .

Przy tein wzy waią się niniejszem wseyscy ci, 
którzy mają zbiegłego pieniądze, lub inne  rze­
czy wswoiem schowaniu,  ażeby o tern na tych­
miast pod stratą prawa zastawu donosili, szcze­
gólniej zaś,  aby zbiegłemu pod karą podwój­
nego zwrotu,  pod żadnym protextem nic z po- 
rnienionych przedmiotów nie wydawali.

Starogrod , dnia 22. Czerwca 1833.
S ą d  4 t e j D y w i z y i .

(podp,) R i i c h e l  K l e i s t ,  
Genera ł  - Porucznik i Komenderujący 

dy wizyą.
N e u m a n n ,  A u d y to r  dywizyjny.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Podpisany Sąd Ziemiański zapozywa niniej­

szem następujące n ieprzytomne osoby, jakoto,:
1) Michała Kossrnan parobka z Tłukawy po­

wiatu Obornickiego,  którego w roku 18H.  
do  wojska polskiego wzięto ;

2) Anie lę  Grdułkowską,  która tu stąd przed 
lat 40. z rodzicami swerrii Marcinem i R e ­
giną małżonkami Grdulkowskiemi do Ros- 
syi wyprowadziła się ;

3) rymarczyka Ignacego Prokowskiego z.Ber- 
dychowa pod Szremem r o d e m , który po­
szedłszy w roku Igor .  na wędrówkę,  słu­
żbę w wojsku austryackim przyjąć miał;

4)  Jana  Bukowskiego z Szremu rodem, który 
już przed lat Jo do Polski pójść i tamże 
w wojsku służyć miał;

5) Mikołaja Pisiewicza z Poznania  rodem, 
który 1306. r. do wojska polskiego pójść 
mia ł ;

którzy od czasu ich oddalenia się żadnej osobie 
niedali wiadomości,  niemniej  ich sukcessorów 
i spadkobierców, jakichby pozostawić mogli,  
aby o swem życiu i pobycie niezwłocznie,  a 
najpóźniej  w terminie na

d z i e ń  l i t y  W r z e ś n i a  1833-  
w izbie sądowej zamku naszego,  przed depu ­
towanym Assessorem Ur . Beyer o godzinie 11. 
przed południem piśmiennie,  lub osobiściedo- 
nieśli i dalszych rozporządzeń oczekiwali. 
W  razie albowiem przeciwnym,  zostaną za 
nieżyjących ogłoszeni i majątek ich najbliż­
szym wylegi tymowanym ich sukcessorom wy­
danym zostanie.

Poz na ń ,  dnia i.  Listopada 1833.
K r ó l .  P r u s k i  Sąd  Z i e m i a ń s k i .

«


